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Liga Narodów zadowolona

z u k ł a d u  p o l s k o - g d a ń s k i e g o .
GENEWA. Rada Ligi Narodów 

zdecydowała odesłać sprawę mandżur 
ską do Zgromadzenia L'gi.

Następnie omawiano sprawę wpro­
wadzenia złotego na kolejach gdań­
skich. Ponieważ sprawa ta wraz z 
kilkoma innemi została załatwiona 
przez nkład, podpisany w sobotę przez 
min. Becka i prez. Ziehma, wobec te­
go Rada może ograniczyć się do wy­
rażenia zadowolenia z takiego wyniku.

C z e c h o s ło w a c k o  - po l ska
kolejowa.

KOLONJA.  Na dorocznej czecho­
słowacko-polskiej konferencji kolejo­
wej w Koloąji powzięto szereg uch­
wał dotyczących bezpośredniej taryfy 
na przewóz towarów między Polską a 
Czechosłowacją. Nowa taryfa polsko- 
czechosłowacka ułatwi również obrót 
między Polską a Austrją i Węgrami.

Zawieszenie wykładów
w Szkole Głównej Gosp. Wiejskiego.

WARSZAWA. Na drzwiach Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie wywieszono rozporządzenie 
rektora o zawieszeniu wykładów.

Zarządzenie to wywołane zostało 
incydentem, jaki wydarzył się wczo­
raj po wykładach. Mianowicie: pewna 
grupa młodzieży urządziła demonstra­
cję antysemicką, przyczem 10 studen 
tów zostało poturbowanych i wyrzu­
conych z sali.

Nas tępna  s e s j a  Rady Ligi —
2 3  stycznia .

GENEWA. — Rada Ligi, która od 
będzie jeszcze jedno posiedzenie w 
przyszłym tygodniu, postanowiła zwo­
łać następną swą sesję na dzień 23 
stycznia r. p.

Wtedy znane już będą rezultaty 
drugiej sesji komisji przygotowawczej 
międzynarodowej konferencji gospo­
darczo finansowej.

Znany kompozy to r  Różycki
uległ katastrofie.

WARSZAWA. Nadeszła z Belgji 
wiadomość o wypadku samochodo­
wych, jakiemu uległ znany kompozy­
tor Ludomir Różycki.

Jechał on w towarzystwie m ałżon­
ki. p. Stefanji Różyckiej, samochodem 
konsulatu polskiego z Brukseli do An- 
twerpji na premjerę swojej opery .C a ­
sanova".

W drodze samochód uległ wypad­
kowi; oboje p. Różyccy odnieśli rany. 
O stanie zdrowia kompozytora i jego 
małżonki bliższych szczegółów na ra­
zie brak.

Zwłoki Joteyki
sprowadzone do Warszawy

WARSZAWA. Wczoraj przybyły 
z Cieszyna do Warszawy zwłoki* ś. p. 
Tadeusza Joteyki, kompozytora, a u ­
tora kiiku oper, sprowadzone przez 
kom itet specjalnie w tym  celu pow ­
stały.

W czwartek jodbędzie się nabożeń­
stwo żałobne w górnym kościele S-go 
Krzyża, poczem nastąpi eksportacja 
zwłok na cmentarz Powązkowski.

W sp ó łw ła śc ic ie lo w i fabryki „M etalurgja“

Panu Ignacemu Erbelowi
z p ow od u  zgon u  ŻONY J e g o

ś. P. TEOFILI
sk łada wyrazy s z c z e r e g o  w sp ó łczu c ia

P e r s o n e l  Biurowy f a b r y k i  „ ( 1 e t a l u r g j a “

Panu Franciszkowi Erbelowi
z p ow od u  zgon u  MHTKI J e g o

ś. P. TEOFILI
sk ładają  wyrazy s e r d e c z n e g o  żalu

Koledzy Biurowi  f ab r y k i  „ f l e t a l u r g j a "

Wyższe uczelnie lwowskie zamknięte
z powodu zaburzeń po zabójstwie studenta.
LWOW. W bójce ulicznej, jaką 

toczyli w nocy przed barem „Grota" 
na ul. Szajnochy studenci akademji 
medycyny i weterynarji z napastują- 
cemi ich mętami ulicznemi, zabity 
został student Jan  Grotkowski, a dwu 
kolegów jego odniosło rany.

Dwaj posterunkowi ujęli na m iej­
scu sporo uczestników z grupy mętów 
ulicznych: Mojżesza Katza, Szulima 
Kellera, notowanego kilkakrotnie za 
kradzieże, oszustwo i włóczęgostwo, 
Nuchima Schmera i prostytutkę R. 
Sorówkę.

W związku ze śmiercią s tudenta 
Grotkowskiego na mieście pojawiły 
się grupy akademików, usiłujących 
wywołać ekscesy. Wiele sklepów ży­
dowskich było zamkniętych.

Bratnia Pomoc studentów Akademj1 
Medycyny Weterynaryjnej wydała o* 
dezwę, wyjaśniającą, że zajście spo‘ 
wodowane zostało w stanie nietrzeź­
wym, w którym znajdowali się zarów­
no napastnicy, jak  i napadnięci s tu ­
denci. Odezwa nawołuje młodzież do 
zachowania spokoju.

Wczoraj, mimo pozornego uspoko­
jenia, ekscesy studenckie wybuchły 
na nowo. Doszło do zaciętych bójek, 
w których 10 osób jes t  rannych.

Wszystkie wyższe uczelnie lwow­
skie zostały zamknięte. Aresztowanych 
podczas zajść przekazano w trybie 
przyspieszonym władzom sądowym.

Sprawcy zabójstwa ś. p. Grotkow­
skiego s taną  przed sądem doraźnym.

Burza zaskoczyła 5.000 rybaków 
na morzu Kaspilskiem.

MOSKWA, Na morzu Kaspijskiem 
szaleje burza, która zaskoczyła na m o­
rzu ponad 5000 rybaków na kilkuset 
s tatkach.

Kilkanaście szalup zatonęło. Zało­
gi uratowano.

Szereg parowców wysyła sygnały 
„S.O.S.”. Wysłano 4 statki ratunkowe 
z żywnością i ciepłą odzieżą oraz dwa 
samoloty z Rostowa nad Donem.

Burza spowodowała pozatem zala- 
nie kilkunastu niżej położonych miejs­
cowości nadmorskich.

Uratowano niemal wszystkie s ta t ­
ki. Do portu Machacz Kała (dawniej 
Pietrowsk-port) dostarczono 900 urato­
wanych rybaków.

Akcję ratowniczą utrudnia  kra lo ­
dowa, Morze Kaspijskie bowiem już 
zaczęło zamarzać. (PAT).

Rokowania gabinetowe w Niemczech 
nadal bez rezultatu.

BERLIN. Sytuacja polityczna w 
Niemczech skomplikowała się tak 
dalece, że w tej chwili trudno prze­
sądzić, jaki obrót przybierze likw ida­
cja przesilenia gabinetowego 1 kto 
obejmie ster rządu.

Szanse „rozejmu politycznego” — 
jak komunikuje biuro Conti — uwa­
żane są za minimalne. Min. Scheicher 
próbował m. in. pozyskać dla tolero­

wania gabinetu prezydjalnego socjal­
demokratów. Konferencja okręgowa 
partji socjal-demokratycznej wypowie 
działa się ostro przeciw poparciu j a ­
kiegokolwiek gabinetu prawicowego. 
Hitlerowcy nie są obecnie już brani 
w rachubę.

Gen. Schleicher, z drugiej strony, 
stara się o pozyskanie dla siebie cen­
trum przez wciągnięcie do gabinetu

prezydjalnego przedstawiciela z w i ą z ­
ków zawodowych, Stegerwalda.

Na zjeździe prawników—hitlerow­
ców w Lipsku dr. Frank dał do do zro­
zumienia, że Hitler nie koniecznie 
będzie walczył o władzę wyłącznie 
środkami legalnemi.

Hitler w wywiadzie, udzielonym 
londyńskiemu „Daily Express” oświad 
czył, że ostatnie rokowania Hinden- 
burga z n im —Hitlerem, były „wielką 
komedją, która miała na celu wpro 
wadzenie w błąd opinję publiczną*. 
Ale „plan się  nie udał, bo Hitler nie 
dał się oszukać*.

P o tw ie rd ze n ie  uk/adu

polsko-sowieckiego
Układ między Polską a Sowietami 

o wzajemnej nieagresji, podpisany w 
swoim czasie, został obecnie potwier­
dzony przez Prezydenta Rzplitej ze 
strony Polski i prezydium CK W. Z.S. 
R. R. ze strony Sowietów.

Układ ten gwarantuje obu stronom 
wzajemne nieatakowanie się, oraz roz 
strzyganie wszelkich sporów drogą 
wyłącznie pokojową.

W ymiana dokumentów, potwier­
dzających układ, odbędzie się w nie­
długim czasie i prawdopodobnie bę­
dzie posiadać charakter bardziej uro­
czysty.

Z n a m ie n n a  u c h w a ł a  r o b o tn ik ó w .
Załoga kopalni „Król” w Łagiew- 

nikach na Śląsku, wobec zapowiedzia­
nego jej unieruchomienia, przystąpiła 
wczoraj do 24 godzinnego strajku pro­
testacyjnego.

Strajk ten poprzedziło zebranie za­
łogowe, na którem robotnicy uchwali­
li, by wobec bezprzykładnej gospodar­
ki akcjonariuszy francuskich „Skarbo- 
ferm u” zwrócić się do rządu o wykup- 
no akcji „Skarbofermu" z rąk  F ran ­
cuzów. W tym celu robotnicy wyra­
żają gotowość nawet bezpłatnego pra­
cowania, aby dać możnośćS rządowi 
spłacić wniesiony przez Francuzów 
kapitał.

Cfężha sy tuac ja  robotn ików
w Zawierciu.

W sobotę wypowiedziano pracę 
wszystkim robotnikom, zajętym w 
T-wie Akc. „Zawiercie” z dniem 15 
grudnia.

W ten sposób na 12.000 robotni­
ków w Zawierciu pracować będzie w 
okresie zimowym tylko około 2000.

Jest  to pod względem rynku p ra ­
cy najbardziej zagrożony odcinek w 
całej Polsce, albowiem na 33.000 miesz­
kańców 26.000 będzie na utrzymaniu 
kom itetu bezrobocia, o ile sprawa w 
„Zawierciu" nie zostanie inaczej za­
łatwiona.

ftadużycia s k a r b o w e  w Będzinie.
SOSNOWIEC. Na terenie całego 

Zagłębia Dąbrowskiego dokonano m a­
sowych aresztowań w związku z nad­
użyciami, jakie wykryto w urzędzie 
skarbowym w Będzinie.

Aresztowano szereg urzędników 
oraz kupców.

W grę wchodzą nadużycia, m. in. 
w restauracjach będzińskich, gdzio
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urzędnicy urządzali szumne zabawy, 
oraz pożyczali pieniądze na weksle 
bez pokrycia.

Dalsze szczegóły trzymane są w 
tajemnicy, ze względu na toczące się 
śledztwo..

Bnłgarja domaga się rewizj i  
t rak ta tów  pokojowyoh.

SOFJA. W rocznicę podpisania 
trak ta tu  w Neuilly w miastach buł­
garskich odbyły się zgromadzenia pro­
testacyjne przeciwko traktatowi, na 
których uchwalono rezolucję, doma­
gające się rewizji układów pokojo­
wych.

Zgromadzenia odbyły się w zam­
kniętych lokalach z powodu zakazu 
zwoływania wieców pod gołem nie­
bem.

Niektóre dzienniki wyszły w ża­
łobnych obwódkach.

Po zgromadzeniu protestacyjnem 
w Sofji ruszył pochód ulicami miasta. 
Policja rozpędziła tłum.

F ran c j i  nie zap łac i  grudniowej raty.
PARYŻ. W chwili obecnej ustala 

się ostateczny tekst odpowiedzi fran­
cuskiej dla Stanów Zjednoczonych. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że parlament francuski nie zgodzi się 
na  płacenie raty, przypadającej w dniu 
15 grudnia br.

Premjer Herriot podkreślił, że sy­
tuacja gospodarcza, istniejąca obecnie, 
spowodowana została głównie nieo­
patrzną interwencją Hoovera.

Routing nadal  w. kom. w Gdańsku.
GENEWA. Na poufnem posiedze­

niu  Rada Ligi Narodów na wniosek 
delegacji polskiej i gdańskiej przed­
łużyła m andat Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów w Gdańsku p. Rostinga, 
upływający z dniem 1 grudnia r. b. 
do 1 lutego roku 1933.

nieus tęp l iwe s t anow isko  Ameryki.
Odpowiedź rządu amerykańskiego 

na demarche rządu polskiego w spra­
wie moratorjum płatnych 15 grudnia 
odsetek  raty długu wojennego została 
w ręczona ambasadorowi Rzplitej w 
W aszyngtonie, p. Tytusowi Filipowi­
czowi.

Rząd amerykański wyjaśnia, że nie

BBBBS „Nowości"
Dziś i dni następnych.

Film, k tóry  każdy  zobaczyć musi p.t.

ZIEMIA NICZYJA
W rolach głównych: G e o r g e s  P e c k t ,

H. S te n p h e m , D o u g la s , E. B u sch .
Nad program : F e łu i  w  k w ie c ie  c u ­
d ó w  oraz Z w a r io w a n i  s p o r to w c y .

_______S zczegóły  w afiszach.
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Film, sw ą niesamowitością przewyższający wszystko dotąd widziane

Dr. Jekyll i Mr. Hyde
Potężny, n iesam ow ity  dram at, ns tle n iezbadanych ta jemnic życiowych wg.
znanej powieści L. S te w e n s o n a .  Szczyt napięcia! Groza tajemniczości!
W rolach głównych: piękna M irjam  H o p k in s  i gen ja lny  F r e d e r ic  M arsch .
NAD PROGRAM: A k tu a ln o ś c i d ź w ię k o w e  P a r a m o u n tu  Przeg ląd  wyda- 
rzeń  na całym świecie z objaśn. w języku  polskim C eny m ie js c  z n iż o n e .

posiada dostatecznych uprawnień do 
przesądzania takich spraw, co do k tó ­
rych ostateczna decyzja należy do Kon­
gresu amerykańskiego.

Powyższa odpowiedź rządu amery­
kańskiego nie zamyka drogi do po­
nownego wystąpienia Polski w spra­
wie płatności, przypadającej na dzień 
15-go grudnia r. b.

Próby unieruchomienia samolotów
w powietrzu.

WIEDEŃ. W Bruck nad Lipawą 
czynione są próby z promieniami 
u ltra  krótkiemi, które, wysyłane z zie­
mi, mogą zmusić każdy samolot do 
przymusowego lądowania. Promienie 
te, leżące na granicy między promie­
niami elektryczności a promieniami 
ciepła, skierowane na samolot, powo­
dują zaburzenia w funkcjonowaniu za­
palnika magnetycznego motoru. Do­
tychczas udawało się unieruchomienie 
zapalnika na małą tylko odległość, 
natom iast nie stwierdzono działalności 
tych promieni na wielką odległość.

Dobry humor monarchistów
austrjackich.

MONACHJUM. Monachijski organ 
niemiecko -  narodowy „Muenchner 
Augsburger Abendztg.” donosi z W ied­
nia o wzmożonej działalności m onar­
chistów austrjackich, którzy, korzysta­
jąc z zamieszania w Niemczech, usiłu­
ją  wszelkiemi sposobami wzbudzić 
większe zainteresowanie dla swych 
planów.

Monarchiści austrjaccy podchwy­
cili rzekomo stary bawarski plan linji 
Menu i projektują utworzenie w po­
łączeniu z Bawarją wielkiego katolic­
kiego cesarstwa naddunajskiego pod 
berłem Habsburgów.

Projekt przewiduje również póź­
niejsze przyłączenie Węgier.

B ezrobotn i w Ameryce
u c i e k a j ą  p r z e d  m ro z a m i .

LONDYN. W Ameryce nastały 
mrozy. Ubiegłej nocy tem peratura w 
Nowym Jorku  wynosiła 10 st. poniżej 
zera. Dwóch bezrobotnych zamarzło 
na śmierć. Pryw atne przytułki dla

bezdomnych oraz miejskie zakłady o- 
pieki były przepełnione przez bezdom­
nych. Kilka tysięcy nie zdołało jednak 
znaleźć dachu nad głową. Daje się za­
uważyć duży odpływ bezrobotnych z 
Nowego Jorku  i północnych stanów, 
którzy tysiącami uciekają do ciepłych 
południowych stanów. Bezrobotni o- 
panowują puste pociągi towarowe, 
jadące na południe. Sytuacja bezrobot 
nych w barakach jest bardzo ciężka. 
Brak żywności i opału. Organizacje 
społeczne przygotowują wielką akcję 
pomocy dla bezdomnych.

Śnieżyca w Dngijl.
LONDYN. — Nad północną i środ 

kową Anglją srożyła się gwałtowna 
burza. Szybkość orkanu dochodziła do 
110 km. na godzinę.

Na rzece Wear zderzyły się dwa 
parowce. Koło wyspy Islay rozbił się 
parowiec rybacki,

W Szkocji rozszalała się gwałtów* 
ta śnieżyca. Opady były tak  obfite, 
że na drogach potworzyły się głębo­
kie zaspy śnieżne.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Pod Kirynem wykoleił się japoń 
ski pociąg pancerny, prawdopodobnie 
wskutek zamachu. 11 żołnierzy zgi­
nęło, kilkudziesięciu odniosło rany.

— Prokurator dr. Nowotny zgłosił 
odwołanie w sprawie wyroku w pro­
cesie „Oswagu” z powodu niskiego 
wym iaru  kary.

— Norweskie m inisterstwo spra­
wiedliwości odmówiło Trockiemu w i­
zy wjazdowej.

— Sąd gdański skazał na 200 
guldenów grzywny przywódcę hitle­
rowców gdańskich, Foerstera, za gro­
żenie gwałtem  przedstawicielowi 
władz.

— Olbrzymi pożar, który przypi­
sują podpaleniu, zniszczył doszczętnie 
fabrykę makaronu w Neapolu. Straty 
wynoszą ponad 2 miljony lirów.

— W czasie rewizji w jednym z 
obozów t. zw. „kadr pracy” w Hardt 
(Niemcy) znaleziono większą ilość bro­
ni palnej.

K R O N I K A
KMENDARZYK

-Środa 30 listopada. A ndrzeja  Ap i Jus­
tyn y;

Wschód słońca: o g. 7.18 Zachód 15.29.
PSoew© t i y i u r y  a p t s k .

W  nocy z  wtorku na środę: II Aleia: 
Ostatni Grosz.

W nocy z środy na czwartek; III A le­
ja, Narutowicza.

Starosta Eustachfewłcz luitru- 
Je samorządy gminne. Du^u- 
nały samorządowiec, p. starosta Eusta- 
chiewicz, jak  się dowiadujemy, oso­
biście dokonywa lustracji samorządów 
gminnych naszego powiatu, przepro­
wadzając lustrację urzędów gminnych, 
interesując się szczegółowo stanem 
finansowym gm in i ich organizacją. 
Dotychczas p. starosta dokonał lustrac 
ji gmin Dźbów i Panki. Lustracje te, 
nader skuteczne i ze wszech miar po­
żyteczne, noszą charakter nie progra­
mowy, uskuteczniaue są niespodzie­
wanie. Je s t  to najlepszy system ujęcia 
w mocne karby całokształtu naszego 
samorządu powiatowego.

.Wyjaśnienie. Od pani generało­
wej Dąbków skiej otrzymaliśmy list, 
w którym zawiadamia nas, że nie 
bierze udziału w pracach Komitetu 
dla dożywiania dzieci.

Wykłady w Miejskim Uniwer­
sytecie Powszechnym. Kierowni­
ctwo Uniwersytetu Powszechnego po­
daje do wiadomości słuchaczów cykl 
II wykładów, obejmujących wiek XVI:
1) Polska mocarstwowa— (29 listopa­
da wygłosi p. dyr. D. Zbierski.)
2) Szlachta, mieszczaństwo, lud (1 
grudnia  wygłosi p. mgr. Słowikowski)
3) Humanizm i reformacja (6 grudnia  
wygłosi p. dyr. D. Zbierski). 4) Roz­
wój astronomji. Kopernik (13 grudnia 
wygłosi p. mgr. J. Steczko). 5) Wiek 
Złoty (15 grudnia  wygłosi prof. dr. 
Scbreiber)

Waine zebranie IV*go koła 
2. P. M. P. „Orlą**. W niedzielę, 
dnia 4 grudnia 1938 roku o godz. 11 
w lokalu przy ul. Dąbrowskiego 21 
odbędzie się walne zebranie koła IV 
Z. P. M. P. „Orlę”. Obecność w szyst­
kich członków obowiązkowa. Sekre- 
tarjat czynny jest we wtorki i czwart­
ki w godz. od 18—20.

K ino-Teatr „ATLANTIC"
Dziś i dni następnych.

Wielki podwójny program!

m y c o m  HRVsnojcnn g e m m h
W  rolach głów. R o d ła  R o c a n e  oraz 

P h y llis  H a re r  i J u l ja  F ay e .
D zieje  miłości z HARRY PEEL.EM-p.t.

CZARNY P I E R R O T
Nad program: K o m e d ja  w  k r a in ie  z a  

 b a w e k  i k r o n ik a  P  A T.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

W biurze pocztowem w La Cha- 
pelle-en-Serval rozdzielano listy, przy­
wiezione przez kurjer paryski, a roz- 
nosiciele wkładali je w skrzynki gmin, 
które biuro to obsługiwało.

Posłańcy pocztowi, siedzący około 
stołu na środku sali, należącej do biu 
ra, klasyfikowali listy, mające być 
wręczone o godzinie piątej m inut trzy 
dzieści.

Nagie dzwonek aparatu  telegraficz­
nego, umieszczonego w kącie sali, dał 
się słyszeć,

Telegrafistka pośpiesznie zbliżyła 
się, aby przyjąć depeszę i papierowa 
tasiem ka poczęła się automatycznie 
owijać naokoło.

Depesza była krótka.
Kiedy koło zatrzymało się telegra­

fistka wzięła arkusz niebieskiego p a ­
pieru podłużnej formy i przepisała na 
nim, co było wydrukowane na ta­
siemce:

Telegram był w tych słowach:
„Z Nowego Yorku do Chapelle en 

Serval, Francja — um yślnym, Mor- 
fontaine Nr. 4.799.

„13 września 12 g. 50. Doktór Gil­
bert.

„Honoryna Lefebvre przemówiła.

Dziecko złożone, nazajutrz po urodze­
niu, w Nanteuil le Chaudoin, u Ven- 
damów.

„Mortimer".
Telegrafistka opieczętowała depe­

szę, wsunęła ją w kopertę, na której 
również przyłożyła pieczęć i zalepiła 
gum ą. Uczyniwszy to, zawołała:

— Benedykt!
W ciasnej izdebce przy biurze p o ­

cztowem dwaj chłopcy, jeden mający 
la t  piętnaście, drugi około szesnastu, 
siedząc na ławce i rozmawiając, ocze­
kiwali na posyłki.

Chłopiec, na którego zawołano Be­
nedykt, widocznie był źle zbudowany. 
Zboczenie kości pacierzowej czyniło 
go garbatym.

Wstał z ławki i pośpiesznie wszedł 
do biura, gdzie go wołano.

— Zbliż się tu  — rzekła telegra­
fistka.

Garbusek zbliżył się, trzymając ce­
ratową czapkę w ręku.

— Oto jestem  — rzekł.
— Wszak już chodziłeś do Mor- 

fontaine do doktora Gilberta, n ie ­
prawdaż?

— Do doktora Gilberta? tak jest 
pani, chodziłem.

— A więc dobrzel oto depesza do 
niego... trzeba ją  odnieść natychmiast. 
Czy masz pieniądze na dyliżans? Bę­
dą ci zwrócone.

— Mam parę sous, ale jes t  teraz 
kwadrans po czwartej, a dyliżans przej­
dzie dopiero o siódmej.

— To prawda, nie można jednak 
odłożyć posłania depeszy do jutra. 
Doktór Gilbert jest  to człowiek wy- 
bitny i był już dla mnie nieraz bar­
dzo użyteczny. W innam m u względy. 
Ozy dzujesz w sobie dość odwagi, aby 
pójść pieszo?

— 0! dlaczegoby nie, proszę pani, 
— odrzekł garbusek.

— A więc przynieś twój worek i 
ruszaj w drogę. Oto depesza... Ale nie 
zgub jej... Je s t  to rzecz bardzo ważna 
i przychodzi z daleka... Z New Yorku. 
Morze przebyła...

Chłopiec zdjął ze śoiany worek 
skórzany, zawieszony na gwoździu w 
kącie biura, przewiesił go sobie przez 
ramię, włożył depeszę i poszedł.

Z La Chapelle en Serval do Mor- 
fontaine droga jest długą, nie mógł 
przybyć na miejsce, jak tylko wpół 
do siódmej wieczorem najwcześniej.

Zresztą nie śpieszył się wcale.
— Dyliżans, który mnie odwiezie, 

odejdzie z Morfontaine dopiero o wpół 
do dziewiątej — mówił sobie,— mam 
więc aż nadto czasu.

I zaczął sobie pogwizdywać, aby 
droga wydała się krótszą.

We wrześniu dnie nie są już tak 
długie, o wpół do siódmej zaczyna się 
już zmierzch, zapadać szczególniej w 
lesistych okolicach.

Siódma już wybiła, kiedy garbusek 
znajdował się o sto metrów od pawi’ 
łonu, w którym Juljan Vendame zało­
żył swoje obserwatorjum.

Łotr już miał zamykać okna i o- 
kiennice, aby się udać na obiad.

Wychylając się na zewnątrz, aby 
odczepić haczyki, machinalnie rzucił 
okiem na drogę i zadrżał.

Wśród ciemności, cokolwiek jesz­
cze przezroczystej, dostrzegł małego 
roznosiciela w mundurowem ubraniu 
i ze skórzanym workiem przewieszo­
nym  przez ramię.

— Oh!! oh! — myślał — zdawało­
by się, że to na dziś wieczór.

Pośpiesznie zakończył rozpoczęte 
przygotowania, wziął ze stołu mocne 
dłuto, zawczasu przygotowane, wsu­
nął je do kieszeni swego kaftana, wy­
szedł i odemknąwszy drzwi, oczeki­
wał na roznosiciela.

Garbusek gwizdał ciągle.
Zbliżył się do pawilonu i zwraca­

jąc się na prawo, wszedł w aleję wy­
ciętą wśród tak gęstego lasu, iż na­
wet w tej porze wieczornej prawie zu­
pełna panowała w niej ciemność.

Vendame dał mu się w y p ę d z i ć  0 
jakie trzydzieści kroków, poczem w y­
szedł z pawilonu i udał się za njm> 
pozostawiwszy drzwi na wpół otwarte.

Na odgłos kroków Vendama, dep­
cącego suche liście, garbusek odwró­
cił głowę, a widząc jakiegoś człowie­
ka, idącego za sobą, szedł dalej, nie 
przyśpieszając kroku.

Vendame w kilku susach dogonił 
go i odezwał się do niego żartobli­
wym tonem:

C. d. n.

i
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Stan zdrowia 
insp. Strusińskiego.

W stan ie  zdrowia inspek to ra  S tru ­
s ińskiego, k tóry  wczoraj ta rgną ł się 
w biurze Se jm iku  Częstochow skiego 
na swe życie, zaszła popraw a, k tó ra  
rokuje nadzie ję  u t rzy m an ia  go przy 
życiu. J a k  już  pisaliśmy we wczoraj- 
szem „S łow ie”, ku la  przeszła poniżej 
b rodawki lewej piersi i przeszyw ając 
ciało, u tk w iła  w ścianie. Serca jednak 
n ie  naruszyła ,  co uczyniło operację 
ch irurg iczną zbędną. 0  ile nie zajdą 
kom plikacje  ins. S trus iń sk i  będzie żył.

Z frontu pracy.
R a d u k c ia  d n i  p racy .

F ab ry k a  „Union T ex ti le” t. zw. 
„M otte” z redukow ała  ilość dni pracy 
z 4 do 3 dni w tygodniu . „Union Tex 
t i le” jedna  z na jw iększych  fabryk  
w łókienniczych, przeżywa również kry 
zys — w yrazem  tego je s t  redukcja  
dni pracy, dzięki której s tan  za tru d ­
n ien ia  liczebny nie u legn ie  zm ianie . 
F ab ry k a  ta  za trudn ia  około 2200 ro ­
botników.

N arc ia rs tw o  w K. S. „B ry ­
g a d a ” . Przy  Klubie S portow ym  
„B ry g ad a” pow stałs , j a k  już donos i­
l iśm y, s e k c j a  Związku N ar­
c iars tw a Polskiego. Na czele sekcji 
s tanęli  pp.: płk. Myszkowski, w iceko- 
m isarz  M adeyski i inż. A r tu r  F ranke .

N ieśc is łe  In fo rm acje . W  pra­
sie miejscowej zby t często ukazu ją  
się nieścisłe, a często fan tas tyczne  
zgoła informacje.

Oto przykłady:
W iadom ość o wyjeździe z naszego 

m ias ta  p. dr. Skotn ick iego , dyrek tora  
Zakładu  dla jag l icznych  i o przenie­
s ien iu  go na  jed n o  z w yb itnych  s t a ­
now isk  w Polsce — nie odpow iada  
prawdzie. Dr. Skotnicki nie zam ierza  
opuszczać Częstochowy.

Szczegóły o pożarze w K am y k u  i 
sam obójczej śm ierci  w płom ieniach  
C hany  F rydm anow ej zrodziły się w fan­
tazji dziennika. 70-letnia F ry d m an o w a  
nie szuka ła  śm ierci,  n ie  m ogąc prze­
boleć s tra t ,  w ynik łych  ze zniszczenia 
pożarem  m ienia ,  jeno  pozostaw iona 
była przez zapom nienie  w p łonącym  
dom u i, jak  się  dow iadujem y żyje jesz­
cze, choć s tan  jej je s t  beznadziejny.

P o m y sło w y  „ a g e n t "  n a c ią g ­
n ą ł  k u p ca . Przed  k i lk u  tygodniam i 
do m ieszkan ia  p. Z ygm unta  D ąbrow ­
skiego (Aleja W olności 19) przyszedł 
n ie jak i W acław  D ąbrow ski (D ąbrow ­
skiego 12), k tóry  przedstaw ił się za 
a g e n ta  firm y J a n  H n a ty k  w e Lwowie. 
„A g en t” nam ów ił p. D ąbrow skiego do 
zam ów ienia pew nej ilości tow aru  w 
w ym ienionej firm ie i na poczet zamó­
w ienia  pobrał weksle na  160 zł. D łu ­
go czekał p. Z y g m u n t Dąbrowski na 
tow ar ze Lw ow a, wobec tego jednak , 
że do dn ia  dzisiejszego tow aru  nie 
otrzymał, zwrócił się do policji, k tóra  
zajęła się p. W acław em  D ąbrow skim , 
podającym  się za agen ta . W arto  za­
znaczyć, że przed złożeniem zam eldo­
w ania  poszkodowany zwrócił się do 
„w ojażera”, dom agając  się zw rotu  
w eksli,  ten  je d n a k  odm ów ił tem u  
żądaniu.

N ieszczęśliw y w y p a d e k  cy­
klisty . Poborca podatkowy, Bolesław 
Siejko, zam. przy ul. Narutowicza, 
jad ąc  row erem , usiłow ał koło Zakła­
dów Żywnościowych w Aniołowie 
przejechać pod m ostem , łączącym  
przejazd, tak  jed n ak  nieszczęśliw ie, 
że uderzył g łow ą w szynę żelazną, 
u lega jąc  s i lnem u w strząsow i m ózgu i 
odnosząc dw ie g łębok ie  rany  w g ło ­
wę. Ranny os ta tk iem  sił dojechał do 
W yczerp , gdzie pierwszej pomocy 
udzielił m u  felczer Kasy Chorych, p. 
M ontag, poczem wozem odwieziono 
go do szpitala  N. M. Panny. Stan  
rannego  b. ciężki.

U n iew in n io n y . S tan is ław  Pacu- 
da (W arszaw ska  1 1 7 ), pozostający pod 
zarzutem  współdziałania  z bandą p rz e ­
m ytn ików , został przez Sąd Okręgowy 
* zarzu tu  tego oczyszczony.

Kino „MUZA“
Dziś wielki podwójny program

Al D Al IMF w  roli gł. B ry g id a
N f c l f H U ™ K  H e l m  i I. P e t r o w ic z

Oraz II program [
Gwiaździsta E s k a d r a
W  roli g}ów B. o r w i d  j j .  K o b u sz .

Dźwiękowe „GRAND-KINO*
Od poniedziałku 28 listopada i dni następnych. W ielk i p o d w ó jn y  p ro g ra m !

KOBIETA BEZ PRZYSZŁOŚCI para kochanków
J o a n  C ra w fo rd  i C lark  G a b le . Jako drugi program arcydowcipna komedja p.t. 

—  “  *  “  “  "  » S  R ° I e  główne kreują: B u s­
t e r  K e a to n  i A n ita  P a g e .

awiwi M ■ %iarn uouiw. j a ivu  u i  pi u g i  UL

Dobroczyńca ludzkości

Ratujcie z d r o w ie
Najsłynniejsze światowe powagi 
lekarskie stwierdziły, że 75 p r o ­
c e n t  c h o r ó b  p o w s ta je  z p o ­

w o d u  o b s tru k c j i .
C h o r y  ż o ł ą d e k  j e s t  g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  p o w s t a n i a  n a j r o z m a i t s z y c h  c h o r ó b ,  z a n i e c z y s z c z a  k r e w  i t w o r z y

2 ł ą  p r z e m i a n ę  m a t e r j i .

S ły n n e  o d  50  la t  w  ca ły m  ś w ie c ie  Z i o ł a  Z g ó r  Harcu Or. Lauera
j a k  t o  s t w i e r d z i l i  p r o f .  B e r l i n .  U n i w e r s y t e t u  D r .  M a r t i n ,  D r .  H o c h f l a e t t e r  i w i e l u  i n n y c h  w y b i t n y c h  l e ­
k a r z y ,  s ą  i d e a l n y m  ś r o d k i e m  d l a  u z d r o w i e n i a  ż o ł ą d k a ,  u s u w a j ą  o b s t r u k c j ę  ( z a t w a r d z e n i e ) ,  s ą  d o b r y m  
ś r o d k i e m  p r z e c z y s z c z a j ą c y m ,  u ł a t w i a j ą  f u n k c j ę  o r g a n ó w t r a w i e n i a ,  w z m a c n i a j ą  o r g a n i z m  i p o b u d z a j ą  a p e t y t .

Z io ła  z g ó r  H arcu  D r. L a u e ra  u s u w a j ą  c i e r p i e n i a  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  k a m i e n i  ż ó ł c i o w y c h ,  
c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a l n e ,  r e u m a t y z m  i  a r t r e t y z m ,  b ó l e  g ł o w y ,  w y r z u t y  i l i s z a j e .

Z io ła  Z  g ó r  H a rc u  Dr. L a u e ra  z o s t a ł y  n a g r o d z o n e  n a  w y s t a w a c h  l e k a r s k i c h  n a j w y ż s z e m  
o d z n a c z e n i e m  i z ł o t .  m e d a l a m i  w  B a d e n i e ,  B e r l i n i e ,  W i e d n i u ,  P a r y ż u ,  L o n d y n i e  i w i e l u  i n n y c h  m i a ­

s t a c h .  —  T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń  o t r z y m a ł  D r .  L a u e r  o d  o s ó b  w y l e c z o n y c h .
C e n a  ' / i  p u d e ł k a  z ł .  1 .5 0 ,  p o d w .  p u d e ł k o  z ł .  2 . 5 0 .  S p r z e d a ż  w  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

Śmiertelny węzeł na szyi bezrobotnego.
Przy  ul. Hoene W rońskiego  w do­

m u Nr. 10 rozegrał się wczoraj jeden  
z tak  licznych obecnie d ram atów  na 
tle rozszerzającego się katastrofa ln ie  
bezrobocia. Oto w godzinach rannych  
ta rgną ł  się na sw e życie m łode 24 le t ­
n i J a n  Biedroń, bezrobotny. Odbył on 
służbę wojskową i powrócił do dom u— 
pracy jed n ak  znaleźć nie mógł. To 
doprowadziło go do silnej depresji  i 
nasunę ło  postanowienie popełnienia 
sam obójstw a. Postanow ien ie  to oskn-

Zaczynam  od tego, co było na is to t  
niejsze, od oprawy scenicznej. Z nie 
zw ykłą prosto tą ,  z ryw ając  ze zm orą 
brudnej izby karczem nej,  której g łó w ­
ną ozdobą był szynkw as, w ysuw a 
Gall przed nasze oczy p iedesta ł,  na 
k tó rym  rozegra ją  się m ałe  ludzkie 
spraw y; ale to czerw one w zniesienie 
i te parodystyczne krzes ła  wokół zie­
lonego stołu sędziow skiego  podniosą 
zn ikom y splot pow szednich w y p ad ­
ków do wartości sym bolu , który nas 
porwie, oddając w sz tuce  W ysp iań ­
skiego to, co w niej is to tne , wielką 
ogólnoludzką tragedję , zm ag an ie  się 
brudnego człow ieczeństw a z wszech- 
obejm ujacą  i w szechpotężną  P raw d ą  
Boską. Za podjum  — czarna czeluść; 
z niej w y h y n ą  postacie tragedji  i w 
niej zczezną; to— życie doczesne, Od 
prawej strony  w zniesien ia  b lask błę­
k itny : tam  m ieszka  Bóg, ta m  je s t  iz­
debka Joasa, tam  odpraw ia  się szabas 
przy ja rzących  św iecach, tam  modli 
się p a tr ja rcha  Sam uel. Z lew ej— n ę ­
dza, brud; w czerwieni tej kom ory 
g rzeszy ła  Jew docha ,  tam  knu ł  w go ­
dzinach bezsennych N atan  sw e plany; 
tam  um rze potępiona, leżąc ja k  pies 
n a  ziemi. Dekoracja s am a  ju ż  była 
przeżyciem ; po rozsunięciu  k u r ty n y  
w ypow iedzia ła  ona m alarsko  w s z y s t ­
ko ogólnoludzkie, co W ysp iańsk i 
chcia ł sw em  dziełem  w ykrzyczeć. 
U śc iskać  m ożnaby Galla za ten  w łaś­
nie artyzm , k tóry  pozwolił jego sercu  
s ięgnąć  głęboko w jeden  z na jp ięk ­
niejszych utworów polskich i w yśp ie­
w ać  jeg o  treść  w łasnem i słowam i.

Ale to n ie jedyna zasługa  Galla- 
D ekoracja  i jej uk ład  to część insce­
nizacji, ale nie cała je j treść . Pozo­
s ta je  praca  reżyserska, k tó ra  budzi 
podziw drobiazgowem opracowaniem  
najm niejszego szczegółu, każde posu­
nięcie, każdy ges t  postaci przekony­
wały sw ą  konsekw encją , sw ą  sk o ń ­
czoną logiką. O bserwując ruchy  osób, 
czuło się, że tak ie  w łaśn ie być muszą, 
że n iem a innej możliwości, że każdy 
g es t  harm onizuje  ze s łowem  poety. 
J e s t  dla m nie  w pros t  ta jem nicą , jak  
Gall mógł tak  opanow ać i rozczłon­
kow ać m aleńką  scenkę  naszego sk rom ­
nego teatrzyku .

I jeszcze jedno: z każdego posunię 
cia Galla bije n ies łychany pietyzm dla 
największego naszego trag ika  i jego 
dzieła. P ie tyzm  ten jest tak  su g es ty ­
w ny, że udziela się widzom, porywa 
ich. Nie m ogą sobie w yobrazić uczczę 
n ia  poety głębszego i bardziej owoc­
nego w sku tkach .

X
Z w ykonawców wysunęli się na

teczn ił  wczoraj o goaz. 10 rano w 
czasie nieobecności babki i m a tk i ,  
k tóre  za trudn ione są w fabryce. W y ­
słał żonę do Kasy Chorych, uwiązał 
sznur u nogi łóżka, założył pętlę na 
szyję i oburącz zacisnął śm ierte lny  
węzeł. Gdy żona powróciła z Kasy 
Chorych — Biedroń już  nie żył L e­
karz s tw ierdził  śm ierć  w sku tek  u d u ­
szenia sznurow ą pętlą. D enat n ie jed­
nokro tn ie  zapowiadał, że rychło roz­
s tan ie  się z tym  św ia tem .

pierwszy plan p. W ołlejko w roli S a ­
m uela  i p. Gallowa w roli Joasa. P. 
W ołle jko  wydobył z postaci starego 
żyda w szystko  bez reszty; jego  k re ­
acja byw a tak ludzka, tak  pełna pra­
wdy, tak  przekonyw ująca, że w s trz ą ­
sała do głębi. A rty s ta  każdem u  słowu 
n adać  potrafił odpowiedni ton i wagę, 
rozłożył m istrzow sko w szystk ie  ak c en ­
ty, nie uczynił ani jednego zbytecz­
nego gestu . D ykcja  godna  podziwu. 
I dwie najw iększe zalety: operował 
p ian iss im em  z Diezwykłą i n ies łycha­
nie rzadką m nestrją ,  a wiersze um iał 
w ypow iedzieć  — chyba jeden  F renke l  
ze sw ym  Fredrą  m u  dorówna. — P. 
Gallowa w ycisnę ła  m i łzy z oczu. Wi 
działem  ią w tej samej roli przed l a ­
ty  w k rakow sk im  teatrze. Ale chociaż 
została m i w pam ięci jej sy lw eta  i 
głos, jed n ak  ówczesne ujęcie  m usi  u 
s tąp i<5 w cień przed g łęb ią  ekspresji,  
jaka  potrafiła  nadać wczoraj sw em u 
głosowi. Z brudu i błota, nędzy i sza- 
chra js tw a, rozpaczy i poniżenia, wy. 
rosła przeczystym  k w ia tem  C h ry s tu ­
sow ego natchnienia , a gdy przed 
śm ierc ią  odezwała się g łosem  nieba, 
czuło się, jak  wszystko wali się w 
pył, obraca w proch, z którego po­
wstało.

P. Orehoń w n iezw ykle c iekaw em  
u jęc iu  żyda tu łacze, żebraka, k tóry  z 
nędzy w yniósł czystość sw ego  serca 
i dla którego prosto ta  b ez tronnośc i  
była tarczą przeciw złemu, oddał n a ­
strój s ta rych  bóżnic. N abożeństw a to 
najjaśn ie jsze  chwile Ju k leg o  i ich 
śp iew nym  zawodzącym  tonem  nas iąk ­
ła jego mowa. Jego  m onolog s tanow ił 
znakom ite  pendan t  do końcowej t y r a ­
dy  Sam uela. Te dw a ogniw a podno­
szą wysoko zespołowość gry.

P. Brem  w roli Dziada m ia ł  do s­
konałą  m askę, rolę opracował ja k  
zw ykle z ogrom ną s tarannością .  De- 
w ocyjny ch a rak te r  postaci znalazł 
swój pełny wyraz. O dtwórca w ydobył 
z tej nędzy wiejskiej s ilny trag izm , 
k tóry  pokryw ał w zupełności pew ną 
monotonję w w ypow iadan iu  słów.

P. C eranka  - P oznańska  g ra ła  Jew - 
dochę wybuchowo, m iała  m om enty  
poryw ające i p rzekonywujące; opero­
w ała  jednak  nieco za szczodrze g ło ­
sem  i ruchem  i zby t cięła wiersz.

N atan p. Z iem bińskiego ch a rak te ­
rys tyczny  był w m asce i dykcji. Ur- 
lopnikowi przydałoby się więcej nieco 
rubaszności. Doskonale spełniały swe 
zadanie dziewczyny wiejskie; poka­
zały to, co widzi się na wielkich sce ­
nach, że każda, najm niejsza n aw e t  ro­
la, da się wygrać. D yskre tne  ujęcie 
sądu  dopełniało całości.

W idzia łem  .S ęd z ió w ” w ielokrotnie  
i na  wielkiej scenie. Ala n>gdy nie 
w yszed łem  z przedstaw ienia  ich pod 
ta k  s i lnem  w rażeniem  jak wczoraj. 
Iwo Gallu, działasz cnda!

D r. 1. Schreiber.
K rw aw e n a p a ś c i  n a  p r z e ­

c h o d n ió w . Pod eg idą  chu ligańsk ich  
elem entów  z pod znaku  „zielonej 
w s tąż k i” zorganizow ane zostały  w czo­
raj w k ilku  p u n k tach  m ias ta  napady 
na  przechodniów, w w yn iku  k tórych  
szereg  osób odniosło ciężkie rany.

Szczególnie ostry  przebieg miało 
zajście w Alei Wolnośoi, gdzie pod 
burzeni przez „w stążkow ców ” s łu ch a ­
cze dokształcających kursów  zaw odo­
w ych  poczęli n ap ad ać  na p rzechod­
niów o w yglądzie sem ickim . Szereg 
osób zostało mocno poturbow anych . 
Dopiero ingerenc ja  policji położyła 
kres ekscesom , przyczem k ilk u  a w a n ­
tu rn ików  aresztowano.

Na ul. Ogrodowej przed dom em  
Nr. 14 16 banda chuliganów , w liczbie 
około 20 osób, napadła  na zam iesz ­
kałego  w  ty m  dom u 38-letniego Izra­
ela Feifera, k tó rem u rozbito pałkam i 
i kam ien iam i głowę, oraz k as te te m  i 
nożem zniekształcono m u  zupełnie  
twarz. N ieprzytom nego nożowcy ze­
pchnęli do rynsz toka  i obcasam i b u ­
tów  skopali go niemiłosiernie. Nadto 
pobici zostali przez opryszków dwaj 
m łodzieńcy  — chrześcijanie, k tó rych  
wzięto za żydów.

Na ul. N. M. P an n y  poturbow ani 
zostali przez inną  bandę chu liganów  
Chaskiel Berkowicz (Berka Joselewi- 
cza 1) i B ioem  A ltm an  (Nadrzeczna 
28). N adto  pobity został na  ul. K a te­
dralnej Lejzor F ry d m an ,  zam. przy ul. 
Olsztyńskiej, k tórego  w s tan ie  b. g roź­
nym  odwieziono do szpitala.

Na w ieść o zajściach na m iasto  
w yruszy ły  patro le  policyjne, które 
ekscesy n a ty ch m ias t  z l ikw idowały , a- 
resztu jąc  napastn ików .

M. in. aresztow ani zostali: Czesław 
S tan is ław sk i (Złota 30), S tefan  J a b ło ń ­
ski (Złota 34), Mieczysław Buczek (Zło 
ta  4) i H enryk  Czor (Nadrzeczna). 
W ładze prowadzą energiczne docho*
dznnie w tej sprawie.

Baterje anodowe
— znanej fabryki i i E I C K l f O l l  

po cenach najniższych.

radjowe „Tungsram ”
po cenach od 10 zł. z gwarancją.

Ładowanie akumulatorów!
W szelkie artykuły techniczne, elek­
trotechniczne i radjowe po cenach 

najniższych.
„ŁOŻYSKA KULKOWE" S. R. O .

B iuro  T echn iczne  „UNION”
Sp. s  o .  o .

Częstochowa, Aleja 14 — telefon 7-70

O bw ieszczenie Nr. 541-32.
Komornik IV rewiru Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie S te fa n  J to d ó łk ie w ic z ,
zamieszkały w Częstochowie przy ulicy N.
Marji Panny 55, w myśl art. 1148 i 1149 
Proc. Cyw., niniejszem obwieszcza, iż w 
dniu 16 marca 1933 r. o godz. 10 z rana 
w sali posiedzeń Piotrkowskiego Sądu 
Okręgowego, Wydział Zamiejscowy w  
Częstochowie, na pokrycie należności Fir- 
my „ J. W. Szymkowiak i S-ka“ w  kwo­
cie 148.881 zł. 63 gr. z %% i kosztami, odbę  
dzie się sprzedaż przez licytację publicz­
ną nieruchomości miejskiej, położonej w 
Częstochowie przy zbiegu ulicy Kilińskie­
go i Jasnogórskiej, składającej się z placu
0 przestrzeni 1939 mtr. kw., na którym 
wzniesiony jest budynek-gmach teatralny  
szczegółowo opisany w protokule opisu 
z dnia 21 stycznia 1932 roku

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :  '

a) we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu, 
nie znajduje się,

b) urządzoną ma księgę hipoteczną 
(R. N. 1473) w Wydziale Hipotecznym  
w  Częstochowie,

c) należy na prawie własności do Fir­
my „Towarzystwo Budowy i Ekploatacji 
Teatru" Sp. Akc. w Częstochowie,

d) obciążona jest długami hipotecznemi
1 kaucjami w  kwocie 526.981 zł. 63 gr. z 
%% i kosztami oraz innemi ograniczeniami 
i ostrzeżeniami w działach III i IV wyka­
zu hipotecznego pomienionemi

Suma szacunkowa nieruchomości 
550.000 zł., a sprzedana być może i niżej 
szacunku jako w drugim terminie, jednak 
nie mniej, jak za 2/3 sumy szacunkowej.

Akta w sprawie powyższej sprzedaży  
znajdują się w  kancelarji Wydziału Cy­
wilnego Piotrkowskiego Sądu Okręgowe­
go, Wydział Zamiejsc. w Częstochowie.

Biorący udział w  licytacji, winni zło­
żyć kaucję w wysokości 10$ od sumy sza 
cunkowej

Komornik Sądowy li. S to d ó fk ie w ic i .

Zg u b io n o  książeczkę wojskową wyda­
ną przez P.K.U. w Częstochowie na 

imię Wawrzyńczak Stanisław.

Z Teatru Kameralnego.
„Sędziowie” Stanisława Wyspiańskiego.
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Nowe źródło
oszczędności. Dwaj zbrodniarze zawisną na szubienicy

W  okresie, k iedy cala luduosć z u ­
bożała, szukam y dróg  i sposobów 
oszczędzania. W kró tk im  a r tyku liku  
n in ie jszym , chc ie libyśm y w skazać  na 
.iedną z dróg, która pozornie n ie  s t a ­
nowi w budżecie poszczególnego 
człow ieka poważnej pozycji. M amy 
na myśli przejście z papierosów  ust- 
n ik o w y ch  na bezustnikowe. Zdaw ało­
by się, że to drobiazg. Ale rzućm y 
ty lko Cyfry polskie: m onopol ty to n io ­
wy sprzedaje  zgórą 9 m iljardów p a­
pierosów rocznie. Z tego w iększą 
część ustn ikow ych , poDadto olbrzy­
m ia  ilość palaczy pali pap ierosy  w ła s ­
nego w yrobu (nie m ów m y ju ż  o p a ­
pierosach nie lega lnego pochodzenia, 
k tó rem i m ogą być tylko papierosy 
ustn ikowe). Zm ierzm y na oko koszt 
u s tn ików  takiej ilości papierosów , a 
ła tw o zrozum iem y, że przejście na  
palen ie  papierosów  bezustn ikow ych 
stanow i dla społeczeństw a bardzo 
znaczną oszczędność. D odajm y do t e ­
go, że wyrób papierosów us tn ikow ych  
kosztu je  drożej, a przez to sam o fa ­
bryki ty ton iow e m ogą  daw ać do bez­
us tn ik o w y ch  papierosów więcej ty to ­
n iu  i w lepszym  g a tu n k u .

Powyżej w skazana  oszczędność 
jest,  jak  w yn ika  z pobieżnego choćby 
zbadan ia  jej źródeł, nie do p ogar­
dzenia. E, R

W Pław iskach . w pow. m iędzy- 
chodzkim, pracowało w listopadzie r. 
1929 k i lk u n as tu  robotników  nad k a r ­
czow aniem  lasu. W śród robotn ików  
za trudn ien i byli m. in. W ilhelm Os- 
Irychacz, J a n  Podsiadły  i A nton i Ku- 
leta.

W  przyjacielskich rozmowach zd ra ­
dził się Kuleta, że m a zam iar porzu­
cić robotę, a za zarobione i zaoszczę­
dzone pieniądze, w sum ie  500 zł., 
k tóre  chowa zaszyte w kamizelce, o- 
tw orzyć  sobie sk lep ik  kolonjalny.

Pew nego dnia podczas śn iadan ia  
Podsiadły  odciągnął, pod pozorem 
w ypalen ia  papierosa, K uletę  od reszty  
tow arzystw a i uda ł się z n im  w g łąb  
lasu. W p ew n y m  m om encie  zaszedł 
Kulecie  z ty łu  Ostrychacz i k ilkom a 
uderzen iam i łopaty powalił go na  zie­
mię. Zwłoki n ieżyjącego ju ż  Kulety

zakopali zbrodniarze w lesie, poczem 
przestraszeni czynem , jak iego  dokonali, 
powrócili do pracy.

Po k ilku dopiero m ies iącach  n a ­
trafiono przypadkow o na zakopane 
zwłoki Kulety, co stało się powodem  
przeprow adzenia  dochodzeń, k tóre  do ­
prowadziły  do ujęcia Otrychacza i Pod 
s iadłego.

M ordercy zasiedli na ław ie  o sk a r­
żonych. W yrok iem  I instancji  P o d ­
siadły skazany  został na karę śm ierci, 
O strychacz Z8Ś na 15 la t  w ięz ien ia .W  
instanc ji  apelacyjnej karę  zam ieniono 
i obu zbrodniarzy zasądzono na śm ierć  
P rzec iw ko  w yrokow i odwołała  się o b ­
rona do Sądu  Najwyższego, k tó ry  po 
zbadan iu  sp raw y, przekazał ją  do po- 
tw órnego  rozpatrzenia  i obecnie m o r ­
dercy skazani zostali ponownie na  
śm ierć  przez powieszenie.

czas, g dy  tysięce banków  w A m eryce  
ju ż  zbankrutowało.

Matka chc ia ła  z a m o rd o w a ć  
córką ,  aby uzyskać  premję.
W  Berlinie aresztow ano niejaką 

M artę Bodi, k tóra  usiłowała zamordo 
w ać swoją 6-letn ią  córeczkę w celu 
zdobycia premji ubezpieczeniowej. 
Dziecko zostało przez zbrodniczą m a t ­
kę  własnoręcznie rzucone z mostu  
kolejow ego na szyny i odniosło cięż­
k ie  poranienia. Dochodzenia w ykazały , 
ze n ie ludzka  m a tk a  dręczyła córecz­
k ę  od dłuższego czasu. Żbrodniarkę 
aresztowano.

Groźny bandyta osadzony w więzieniu.

Częstochowianka ofiarą spryt 
nej oszustki w Piotrkowie* O
niezwykłej przygodzie zam eldow ała w 
kom isarjac ie  policji w P io trkow ie 20- 
le tn ia  częstochow ianka, p. Zenobja 
L ew ak ó w n a , zam ieszkała  przy Alei 
Kościuszki.

Oto 24 b. m. panna L ew aków na 
poznała u jed n e j  z częstochow skich 
akuszerek ,  ja k ą ś  n iew iastę ,  k tóra  po­
daw ała  się  za gospodynię h rab ios tw a 
Potock ich  pod P io trkow em  i angażo­
w ała  akuszerkę  do pomocy porodowej 
dla „pani h ra b in y ”.

D owiedziawszy się z rozmowy z 
p an n ą  Lew aków ką, że ta  o s ta tn ia  jest 
bez pracy, kobieta  owa zaproponowała 
jej objęcie posady pielęgniarki u tejże 
h rab iny ,  z p łacą 10 zł. za dobę.

P an n a  L., zachęcona nadzieję otrzy 
m an ia  posady, zgodziła s ię  na w a ru n .  
ki proponowane jej przez „gospody­
n ią ” i w pią tek , 25 bm., zabrawszy z 
d om u co najlepszą odzież i bieliznę, 
aby się godnie zaprezentować w dom u 
„hrabiostwa* Potockich — przy je­
chała wraz z „gospodynią” do P io tr ­
kowa. S tąd, po południu  m iały  się 
obie udać do m a ją tk u  h rab ios tw a P o ­
tockich pod P iotrkowem .

Po przybyciu do P iotrkowa, panna 
L. za nam ow ą swej przewodniczki 
oddała sw e rzeczy na  przechow anie  
do jednej z herbaciarni przy ul. Że­
laznej, poczem obydwie udały  się na 
obejrzenie m iasta.

Około południa „gospodyni* zapro­
w adziła  p annę  L. na śn iadan ie  do 
jednej z re s tauracy j na  P lacu  Koś- 
ciuszki, skąd  nas tępn ie  wyszła „na 
chwilę* do telefonu, zostaw ia jąc  sw ą 
zna jom ą sam ą.

Gdy „gospodyni* nie w racała  przez 
półtorej godziny p anna  L. nabrała  
pew nych  podejrzeń co do osoby jej i 
u d a ła  się na  ulicę Żelazną, gdzie po ­
zostaw iła  sw e rzeczy. Oczywista, po 
przybyciu  tam , okazało się, że b ie ­
lizną i garderobą p. L. zaopiekowała 
się już owa „gospodyni*, która też 
n a ty ch m ias t  się ulotniła , a poszkodo- 
dow ana p anna  L., złożyła zam eldow a­
nie o swej przykrej w komisarjacie , 
przyczem  ocenia swe s t ra ty  n a  1.200 
złotych.

Policja rozpoczęła n a ty ch m ias t  d o ­
chodzenie za ową „gospodynią* i jest 
ju ż  na tropie.

Patro l w ywiadowców za trzym ał w 
W arszaw ie  na ul. Miłej podejrzanego 
osobnika. Przeprowadzony do Drzędu 
śledczego, za trzym any podał się za 
Mowszę C w ajkafta  i opowiedział o s o ­
bie n iezw ykłą  h istorję. Mówił, że je s t  
z zaw odu blacharzem  i przyjechał 
św ieżo z zagranicy, gdzie  szuka ł  p ra ­
cy. Zwiedził Francję  Niemcy, L uxem ­
burg  i Belgję.

T ym czasem  spraw dzenie  w re je ­
s t rac h  wykazało , że Cwajkafc rzeczy­
wiście  powrócił z zagranicy , ale w 
zgoła innym  charakterze.

W P aryżu  trudn ił  się zawodowo o- 
k rad an iem  m ieszkań , został u ję ty  
przez policję fran cu sk ą  i skazany  n a  
13 m iesięcy więzienia. Po zwolnieniu 
przekroczył nielegalnie  g ran icę  Polski 
i po przybyciu do W arszaw y  dokonał

w ielu napadów rabunkow ych . Został 
już rozpoznany przez ofiary 4 ch n a ­
padów.

W grudn iu  1931 r. b a r d a  4 za m a­
skow anych  zbirów n ap ad ła  na m ie sz ­
kan ie  k upca  Arona Kalprojta, gdzie 
s te ioryzow ała  rew olw eram i dom ow ni­
ków, związała 2 służące i córkę w ła ś ­
ciciela, m ieszkania ,  poczem zrabowała 
p ieniądze. W podobnych w arunkach  
dokonano napadu  na m ieszkanie  Chila 
K um ajera .

5 go czerwca b. r. bandyci zw ią­
zali, pobili i obrabowali 75-letniego 
Spirom ajera . W reszcie  we wrześniu 
b. r. dokonano n ap ad u  rabunkow ego  
na Chacela  Dziedzica.

C w ajkaft  został rozpoznany jako u- 
czestn ik  tych  wszystk ich  napadów. 
Zbira okadzono w więzieniu.

Z KRAJU.
Rola p. Korfantego w skanda lach  

„O sw agu" .
P. Korfanty na łam ach  swej „Po- 

lonji” zamieścił pre tensjonalne i n ie ­
sm aczne spraw ozdania z przebiegu 
toczącej się obecnie rozprawy karnej 
w spraw ie oszustw  „O sw agu”. N ap i­
sał on, że na  ław ie  oskarżonych za­
s iada sys tem  kap ita lis tyczny  rekinów , 
operu jących  za pom ocą rozm aitych  
tow arzystw  akcy jnych  i że w łaśc iw y ­
m i oskarżonym i są nieobecni na sali 
ks. Pszczyński s tarszy  oraz jego g e ­
neraln i dyrektorowie: P is to n u s ,  dr. 
Nasse i Tre itschke, k tórzy  —  jak  
w iadom o —  kierow ali koncernem  
„P lessa”.

„K attow itzer Z tg .” odpowiedziała 
bardzo n ieuprzejm ie p. K orfan tem u na 
jego kom entarze do tego procesu, 
m ianowicie, że przez swoje k o m en ta ­
rze chciałby p. Korfanty stw orzyć dla 
siebie pew nego rodzaju alibi. To ali­
bi — pisze „K attow itzer Ztg .” z dnia  
24 bm. — je s t  p. K orfan tem u potrzeb­
ne, a lbow iem  w akcie oskarżenia 
wśród członków Rady nadzorczej „Os­
w a g u ”, k tórzy  uchw alali  zaskarżone 
podwyższenie kap ita łu  akcyjnego, zna j­
duje się pod nr. 11 sam  p. Korfanty.

Na to p ik an tn e  oświadczenie „Po- 
lon ja” nic nie odpowiedziała...

była in te rn o w an a  w czasie wojny, j a ­
ko poddana n iem iecka .

Po przybyciu  do W arszew y w ro­
k u  1921 D łuski o trzym ał koncesję  na  
aptekę. N astępn ie  jed n ak  udział swój 
w ap tece  sp rzedał i złożył w P.K.O. 
12,000 zł. By nie u tru d n iać  postęDo- 
w ania  spadkow ego  w razie swej śm ie r ­
ci sa jf  w ynają ł  na im ię  swej żony, 
od której za każdym  razem  brał ple­
nipo tencje  w ce lu  uzyskan ia  dos tępu  
do sajfu. Złożył tam  rów nież  w szyst­
ką  sw ą biżuterią, s rebra dom ow e i 
kosztowności.

D łuska ,  poozuwszy się pan ią  sy ­
tuacji, cofnęła mężowi p len ipotencję  i 
s a m a  dysponow ała  jego m ają tk iem .

Dłuski w spom ina o pożyciu z żoną 
z w yrażnem  rozżaleniem. Dowodzi, że 
m u s ia ł  s tałe  znosić w ybuchy  jej g w a ł­
tow nego i n iezrów nanego jakoby  ch a ­
rak te ru ,  będąc często podrapany, g ry .  
ziony i bity, co było d lań tern przy­
krzejsze, że sam  n igdy  nie podniósł 
ręk i na kobietę.

W  rezultacie  D łuska  — żali się 
oskarżyciel — skazała go n a  śm ierć 
g łodow ą, a co gorsze, w tych  dniach 
ośw iadczyła m u , że „w yszła  zam ąż 
n ie  dla w dzięków  m ęża, lecz dla jego 
k ieszen i” . J B

S ąd  skaza ł oskarżoną na  jeden  
m ies iąc  a resz tu  i zasądził n a  rzecz 
pokrzyw dzonego m ęża powództw o cy- 
wilne w wysokości 8,000 złotych.

Nieuczciwa żona  wywłaszczy ła  
męża. ZE ŚWIATA.

Nie w praw ia jc ie  so b ie
ani zębów , ani koron, ani -mostków 
u par taczy  dentystycznych, gdyż nie 
wolno im się dotykać do pacjen tów  

(Dz. U st. Nr. 54. poz. 476.)
O wszelkich wykroczeniach uprasza  się 
zawiadamiać red. „CZYSTOŚCI", Lęka- 
rza-D entystę  MICHAŁA GREJNIECA 

w Częstochowie, I Aleja Nr. 10.

Aleksander Dłuski, były właściciel 
ap tek i w W arszaw ie, m a  lat 73, p rzy­
tępiony s łuch  i m ałżonkę, A nton inę 
S tan is ław ę  z Orańskich, liozącą la t  61.

D łuski wniósł do sądu  przeciw 
swej m ałżonce oskarżenie, p om aw ia­
jąc ją o przywłaszczenie: z k ase tk i  
PKO. 10,000 zł., obrazu wartości k i l­
kudziesięciu  tysięcy złotych, złotej 
papierośnicy, k ilku  łańcuchów  złotych, 
dw u  par b ry lan tow ych  kolczyków, 
pierścionków, drogich kam ieni,  złotego 
orderu św. A nny, persk ich  dyw anów  
i t. d.

D łuski poznał sw ą żonę, jako n a u ­
czycielkę dom ow ą w Kursku, gdzie

.Klinika" dla chorych banków .
Przy un iw ersy tec ie  am erykańsk im  

w M innesota w S tanach  Zjednoczo­
nych  A m eryk i Północnej stworzono 
nowego rodzaju „klinikę* dla banków  

Ins ty tuc je  f inansowe, będące w 
trudnościach , m ogą się tam  zgłosić o 
poradę. Przyjeżdżają wówczas na m iej­
sce w ybitn i znaw cy finansiści i bada­
ją  sy tuac ję  danego banku. W ynajdują  
środki doradcze na stw ierdzone niedo 
m agan ia ,  jednem  słowem , jak  lekarz 
chorem u, tak  i oni n iezdrow em u b an ­
kowi dają lekarstwo.

Trzeba tylko żałować, że stw orzo­
no ta k  potrzebny zakład dopiero wów

Go nsłyszymji dziś przez Radjo?
WARSZAWA 30 listopada.

11.40 Codz. Przegląd Prasy  Polskiej.
11.50 Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla

komunik, lotniczej.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr 

hejnał z Krakowa.
12.05 Program  na dz. bież.
12.10 P ły ty  gramofonowe.
13.20 Urzęd. komunikat P. I. M.
15.15 Komunikat gospodarczy.
15.30 Kronika harcerska.
15.35 Program  dla dzieci.
16.00 P łyty  gramofonowe.
16.40 Odczyt p.t „Istebna i Wisła*.
17.00 P łyty gramofonowe.
17.40 „Bezrobocie a praca kobiet.*
17.55 Program  na dzień następny.
18.00 Muzyka taneczna.
19.00 Rozmaitości.
19.20 Skrzynka pocztowa rolnicza.
19.30 Felje ton  literacki.
19.45 Prasow y Dziennik Radjowy.
20.00 Koncert węgierskiej kapeli.
20.55 Wiadomości sportowe.
21.00 Dod. do P ra s  Dz. Radjowego.
21.05 Utwory skrzypcowe.
21.45 Koncert.
22.10 „Na widnokręgu*.
22.25 Muzyka taneczna.
22.55 Urzęd. kom. P. f. M. i komunikat 

policyjny.
23.00 Muzyka taneczna.

KATOWICE 30 listopada
11.40 Codz. Przegląd Prasy  Polskiej 

kom. m eteor, z Warszawy.
11.58 Sygnał czasu z W arszaw y, hejnał- 

z Krakowa.
12.10 P łyty  gramofonowe.
13 15 Komunikat gospodarczy.
13.20 Komunikaty z W arszawy.
15.25 In term ezzo muzyczne.
15 35 P ro g ram  dla dzieci, z W arszawy.
16 00 In te rm ezzo  muzyczne.
16.40 Odczyt z W arszawy.
1700 Płyty gramofonowe.
17.55 Program  n a  dzień następny.
18.00 Muzyka taneczna  z Warszawy.
19.00 „Spo jrzen ie  w przyszłości*.
19.20 Rozmaitości.
19.30 Transmisja z W arszawy.
22 25 P rogram  dla dzień następny.
22.30 P łyty  gramofonowe.
22.55 Kom. meteor, i policyjny z Warsz,
23.00 Skrzynka pocztowa w jęz. franc.

X SPRZEDAŻ XX SUKNA I KORTOW X
5  N. A. LASTMAN *
jg  C zęstochow a, I Aleja 5 J

Poleca w wielkim w yborze  mater- 
jały: paltotowe, ubraniowe, pokry  J #K cia na futra, spodniowe, na p a l ta  ^  
damskie oraz dziecięce, z pierw- 

V  szorzędnych fabryk Bielskich i 
Tomaszowskich po cenach fa-

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g łoszeń

„PENOM A”
wł. MARIAN Ź U K 0 w S KI 

Częstochowa, Aleja Nr 21, te l 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plowe, pocz­

towe, weksle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Fgubiono książeczkę Kasy Chorych na 
» imię Stanisława Michałowskiego.

p r z y p o m i n a m y ,  wszystkie sklepy 
„Jedności* w dalszym ciągu skupują  

butelki od octu i wódki, płacąc najwyższe 
ceny. 52-1

Ładny  słoneczny pokój z całodziennem 
utrzym aniem  do wynajęcia. W iado­

mość Aleja W olności 22, I piętro.

Pokój z oddzielnem wejściem  dow yna  
jęcia III Aleja 79. m. 8. I l l-c ie  piętro 

front.
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